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ŁASKA UŚWIĘCAJĄCA
Pew nego dnia przyszedł do Pana Jezusa uczony Żyd, im ie­

niem Nikodem. Nikodem podczas rozmowy zapytał P ana  J e ­
zusa: Co m a człowiek uczynić, aby się zbawić i mieć życie 
w ieczne w niebie? P an  Jezus na to  dał ciekawą odpowiedź: 
„Zapraw dę, zapraw dę pow iadam  ci, jeśli się k to  nie narodzi 
na nowo, nie może u jrzeć K rólestw a Bożego” (Jan  3,3).

A kiedy zdum iony Nikodem  zapytał: Jak  to człowiek może 
się na ziemi na nowo urodzić? — w tedy Pan Jezus na to  dał 
ciekaw ą odpowiedź, że chodzi tu  o życie Boże, k tó re  daje 
Duch św. w wodzie C hrztu św.: „Jeśli się kto nie odrodzi z 
wody i z Ducha św., n ie  może w nijść do K rólestw a Bożego” 
(Jan  3,5).

Jak  więc w idzicie słowa P ana  Jezusa są stanow cze: K to nie 
będzie m iał w  sobie życia Bożego łaski uśw ięcającej, ten  nie 
może w ejść do nieba; dla tego szczęście w ieczne przekreślone 
jest na zawsze, na wieki. A pytam  się teraz: Jeżeli człowiek 
po śm ierci zostanie odsunięty  od chwały nieba, to  dokąd pój­
dzie? — Nie m a po śm ierci innego w  wieczności m iejsca, jak  
ty lko  niebo albo piekło. K to więc zostanie pozbaw iony nieba, 
to  m usi iść do piekła, a w ięc tam , gdzie panu je  w ieczna 
ciem ność i  m ęki wieczne.

K iedy tak  patrzę i widzę, jak  w szelkim i sposobam i s ta ra ją  
się u trzym ać, a naw et przedłużyć życie na ziemi, to  radość 
m nie ogarnia. Życie naw et to ziem skie, je s t w ielkim  darem  
P ana Boga. Ale kiedy w idzę równocześnie, jak  w ielu  z nich 
zupełnie obojętn ie patrzy, co będzie z nim  i po śm ierci, jak im 
w cale naw et nie zależy, aby mieć życie Boże w  sobie przez 
łaskę uśw ięcającą ,to zapy tu ję  się: Co z n im i będzie? Tak



łatw o mogli zostać św iętym i, tak  łatw o mogli iść do nieba, a 
nie chcieli, nie zależało im wcale na tym.

Na szczęście Pan Bóg i o tym  pom yślał. Dla tych, którzy 
u tracili synostwo Boże, łaskę uśw ięcającą, P an  Jezus ustano­
w ił S akram ent P okuty  czyli Spowiedź św. K orzystaj i ty  jak 
najczęściej z tego dobroczynnego Sakram entu  i s ta ra j się być 
zawsze w  stan ie łaski uśw ięcającej.

K s. E. K.

A N K I E T A  7 P Y T A Ń

1) Chciałabym  być osobą dorosłą dlatego bo spełnione by były 
m oje m arzenia, ukończyłabym  szkołę, zdobyłabym  zawód 
i pom agałabym  moim rodzicom, aby im się lepiej powo­
dziło.

2) Ł atw iej jest być osobą dorosłą bez w ykształcenia i zawodu. 
T rudniej jest być osobą dorosłą, mieć w ykształcenie i zdo­
być jak iś zawód.

3) W edług m nie człowiek dorosły pow inien być napraw dę 
człowiekiem, to jest czystym w myśli, słow ie i uczynkach, 
dobrym ojcem, m atką i być przykładem  dla swych dzieci i 
innych.

4) Wśród osób dorosłych znam jedną osobę, k tó ra  zasługuje 
na szacunek. Jest nią pani doktór, jest m ila i uprzejm a.

5) Znam dużo mężczyzn, k tórzy po wypłacie zam iast przyjść 
do dom u i oddać pieniądze żonie, to idą na w ódkę do go­
spody. To mi się nie podoba, bo w ódka to śm ierć, kalectw o, 
u tra ta  zdrow ia i b ieda w  domu.

6) Moim zdaniem jest napraw dę m ało ludzi religijnych, a je ­
żeli są to tylko z przyzwyczajenia, albo udają, że są re li­
gijni, bo nie chcą, aby ktoś o nich źle mówił.

7) Moim zdaniem  bardziej relig ijnym  jest mężczyzna, bo je ­
żeli mężczyzna jest już relig ijnym , to z praw dziw ej miłości 
ku Bogu i bliźnim. A kobieta więcej udaje  relig ijną aniżeli 
nią jest.

ZEN O B IA  ZU C K ER M A N
K ol. — Sulej*



WYSPA OGNIA I LODU
Istn ie je państwo, k tóre ob­

chodzi m niej więcej w tym 
sam ym  czasie co Polska ty ­
siąclecie swego istnienia. Bo­
wiem wówczas, gdy Mieszko I 
został polskim księciem, n ie­
w ielka grom adka chłopów i 
rybaków  norweskich, nie mo­
gąc znieść ty ran ii króla i p a ­
nów Norwegii, opuściła w łas­
ny k ra j i pozeglowała na 
daleką wyspę, zagubioną 
wśród oceanu i lodów. Wyspę 
tę nazwała Islandią, czyli 
„Wyspą Lodów”.

I s la n d zk ie  k o n ik i  o d z n a c z a j ą  się 
n i e w ie lk im  w z ro s t e m ,  gęs tą  s ier  

ś c ią  i d u ż ą  silą.

czerwieni się od wybuchów 
ciągle jeszcze czynnego w 
niej potężnego w ulkanu.

Już na dziesiątki kilom et­
rów prowadzi żeglarza olbrzy­
mia, śnieżnobiała kopuła w y­
gasłego w ulkanu Vatna Jo- 
kull, którego stopa z zakrzep­
łej lawy rozkłada się na ty ­
siącach kilom etrów  kw adra­
towych.

Gdy przybysze norwescy 
w drapali się na wyspę, która 
wznosi się 700 m etrów  nad 
poziomem morza, ujrzeli nie 
tylko ośnieżone szczyty górskie 
i długie zbocza pokryte śn ie­
giem, ale również i w ulkany 
buchajace ogniem i parą. U j­
rzeli wśród lodow źródła w rzą­
cej wodv i wysoko w ybucha­
jące gejzery. Między poła­
ciami śniegu rozciągały się 
olbrzym ie hale, porośnięte 
wysoką, soczystą traw ą.

Wody przybrzeżne, ku ich 
radości, bo każdy Norweg jest

W u lk a n  w  gó rze  H ek l i  j e s t  ciągle  
c z y n n y .  P o  102 l a t a c h  ■pokoju  
w y b u c h ł  n a  n o w o  w  1*47 r o k u .

Przed oczami podróżnych 
przybyw ających do Islandii 
roztacza się w spaniały widok 

Z piętrzących się skał wy- 
brzeza spływ ają w ocean po­
tężne lodowce, świecące b łę­
kitnaw o w północnym słońcu 
Przez zasłonę obłoków skrzy 
się śnieżna powłoka góry H ek­
li, k tóra od czasu do czasu



W y g as ły  w u l k a n  K e ry e l  w p o lud  
n io w e j  c i ę i c i  Is land i i .

rybakiem  m orskim , k ipiały od 
ryb.

Zostali więc tam  na zawsze 
i w krótce stw ierdzili, że k li­
m at wyspy, mimo że lezy ona 
tuż pod kołem polarnym  jest 
dość łagodny i w ilgotny. C iep­
ły prąd  Północnego A tlan ty ­
ku ogrzewa ją, stanow iąc jed ­
nocześnie powod obfitości 
ryb. Zebrali się więc na rów ­
ninie Althing, ułożyli w ielkie 
koło z kam ieni i w ybrali p a r­
lam ent, k tóry  m iał decydować
o w szystkich ich spraw ach  i 
przestrzegać, by w k ra ju  p a­
nowała sprawiedliwość.

Na wiele wieków odcięli 
się od św iata W iadomości o 
swym życiu przekazyw ali z 
pokolenia w pokolenie pod 
postacią opowiadań zwanych 
sagami.

Sagi te, spisane po w iekach, 
zadziw iają swym pięknem. 
Jeszcze dziś najm ilszą roz­
ryw ką w  rodzinie chłopów is­
landzkich m ieszkających p rze­
ważnie w  sam otnych gospo­
darstw ach, je s t słuchanie 
dawnych sag.

Chcieli uciec od św iata, ale 
św iat im na to nie pozwolił. 
Gdy Norwegia dostała się pod 
władzę Danii, równocześnie w 
zależność od Danii popadła 
Islandia.

Dopiero w 1944 roku Is- 
landczycy zerwali wszelkie 
więzy z D anią i utw orzyli sa­
m odzielną republikę, która 
została uznana przez w szyst­
kie państw a.

Nowa republika posiada po­
w ierzchnię rów nającą się je d ­
nej trzeciej pow ierzchni n a­
szego k raju , bo 103.000 km 2. 
Mieszka tu  około 160.000 lu ­
dzi, z tego na stolicę R eykja- 
vik w ypada 62.000.

Inne, większe miejscowości, 
to m iasteczka rybackie — po­
łożone na wybrzeżu.

W jednym  m iejscu — Is- 
landczycy są z tego bardzo 
dum ni — cypelek wyspy do­
sta je  się w obręb koła po la r­
nego. Z najdująca się w tym  
m iejscu la tarn ia  m orska jest 
w skutek  tego zwiedzana przez 
turystów , którzy w pisują się 
tam  do księgi pam iątkow ej. 
W Islandii b rak  jest drzew. 
Rosną tu  tylko karłow ate 
brzózki. Nie spotyka się rów ­
nież dzikich zw ierząt, nie ma 
żab, węży ani owadow. S tw o­
rzenia te nie zniosłyby bez 
pożywienia zimy, trw ające j 9 
miesięcy.

Latem  R eykjavik  tonie w 
kw iatach  i zieleni. Domy są 
drew niane, gdyż od setek lat 
Islandia sprowadza drewno



do budowy z Norwegii i Danii. 
Obecnie coraz więcej widzi 
się domow żelbetonowych.

Z in teresu jących  budowli 
R eykjaviku należy wspomnieć 
kościół katedralny . M ieszkań­
cy stolicy pokazują w 
nim  gościowi przede w szyst­
kim m arm urow ą chrzcielnicę 
w ykonaną przez Thorw aldesa, 
w ielkiego rzeźbiarza duńsk ie­
go, pochodzenia islandzkiego. 
W W arszawie m amy dwa 
pom niki jego d łu ta : M ikołaja 
K opernika i Ks. Józefa Po­
niatowskiego.

Islandczycy są narodem  lu ­
biącym wiedzę. Posiadają 
U niw ersytet i A kadem ię M e­
dyczną, szkoły średnie i sem i­
narium  nauczycielskie. Zarów ­
no chłop z dalekiej osady, jak 
i te rm inato r od szewca w yka­
zują w ielką znajomość spraw  
całego świata.

Ludność żyje tu dostatnio i 
bogato Islandia łowi rocznie 
u swych wybrzeży ponad 
350 000 ton ryb, przew ażnie 
dorszy i śledzi. Ryby p rze ra­
biane są na konserw y, a naw et 
eksportow ane natychm iast po 
złowieniu w stanie świeżym. 
Je st to możliwe dzięki uży­
ciu do przewożenia sam olo­
tów.

Również chłopi m ają co 
sprzedawać. Ziemia, co p raw ­
da, rodzi tylko kartofle  i b ru ­
kiew, a i to nie wszędzie. Za 
to  siana jest pod dostatkiem  
i można hodować duże ilości 
owiec, krów  i koni. Skóry

bydlęce i wełna są od stuleci 
tow arem  eksportowym .

Chłopskie zagrody w ygląda­
ją  jak  forty  ziemne. Każda 
zagroda składa się z k ilku od­
dzielnych budynków  o gru­
bych ścianach i dachach to r­
fowych. Tylko szczyty domów 
są drew niane.

Izby w yglądają podobnie 
jak  izby naszych górali — 
gdyż ich sufity  i ściany są 
zbudowane z niem alowanych, 
wypolerowanych desek sos­
nowych. W izbach stoją białe 
kam ienne kom inki, w których 
się pali torfem.

Gościa zarówno w mieście, 
jak  i w chłopskiej zagrodzie 
w ita ją  bardzo gościnnie. N aj­
p ierw  grzecznościowy poczę­
stunek  — kawa i ciasto, a po­
tem  w spaniała uczta z piecze­
ni baran iej z kartoflam i, a na 
deser narodow a potraw a: 
zsiadłe mleko z cukrem  i 
śm ietaną.

Od niedaw na Islandczycy 
budują drogi i m ają  sporą

I s l a n d c z y c y  w y k o r z y s t u j ą  go rą c e  
ź ró d ła  do o g r z e w a n ia  c ie p la r n i ,  w  
k t ó r y c h  h o d a j ą  w a rz y w a  1 ow oce.



ilość samochodow. Ale przed­
tem  jedynym  środkiem  ko­
m unikacji we w nętrzu wyspy 
były m ałe koniki, k tóre dźw i­
gały jeźdźców i tow ary po 
skalistych bezdrożach.

Islandczycy przechow ują 
daw ne zwyczaje od tysiąca 
lat. N ajw iększą uroczystością 
jest Boże N arodzenie zwane 
t\A  Ju le Tide. Za czasów po­
gańskich były to uroczystości 
noworoczne. Trw ały one sześć 
dni, które spędzano na uczto­
w aniu i zabawach oraz słu­
chaniu sag. Szóstego dnia za­
palano w kom inku kloc Jule, 
czyli kloc przywiezionego z 
zagranicy drew na sosnowego, 
pięknie ozdobiony wstążkam i 
i sztucznym i kwiatam i. Obec­
nie robi się takie kloce z ko­
lorowej tek tu ry  i wręcza do­
m ownikom pełne podarkow

D rugą wielką uroczystością 
jest Noc Św iętojańska, pod­
czas k tórej słonce praw ie nie 
zachodzi. Urządza się wów­
czas w dolinie, w dawnym

W io s n ą  i l a t e m  b y d ło  p a s ie  s ic  n a  
h a la c h  bez n a d z o r u .  J e s ie n in  za* 

M era  s ię  je  do  zag ró d .

świętym  kręgu pierwszego 
parlam entu , uroczystości śp ie­
wacze, recytow ania sag i u - 
tworów poetyckich oraz za­
wody sportowe.

Dla dziewcząt ważnym 
dniem  jest dzień Sw. A ndrze­
ja. S iadają one wówczas do 
późna w noc przed zw ierciad­
łem, wierząc, że im się ukaże 
ten, który ma zostać ich m ę­
żem.

W ierzą w trolle, czyli złoś­
liwe stw ory m ieszkające 
wśród skał i we w nętrzu w y­
gasłych w ulkanów, oraz w 
przyjazne krasnoludki.

Islandia, przez wiele w ie­
ków odcięta od św iata, naw ią­
zuje teraz stosunki z różnymi 
państwam i.

S tatk i islandzkie zaw ijają 
również do portów  polskich, a 
książki polskich pisarzy prze­
kładane są na język islandz­
ki. My zaś kupujem y w tym 
k ra ju  ryby i przetw ory ryb ­
ne.

Poza tym in teresu je  nas s ta ­
ra ku ltu ra  islandzka. N iedaw ­
no na naszych półkach księ­
garskich ukazało się tłu m a­
czenie sag islandzkich, które 
przez wieki przekazyw ane 
były z pokolenia na pokole­
nie przez poetów ludowych — 
skaldów. W ten sposob b li­
żej poznajem y ten niezwykły 
kraj, daleką Wyspę Ognia
i Lodu.

LEO N A RD  ŻY C K I

«



KIEDY | KTO
ZBUDOWAŁ PIERWSZĄ ELEKTROWNIĘ

W 1881 r.. 10 sierpnia, otw arto w Paryżu M iędzynarodową 
W ystawę E lektrotechniczną. Zwiedzały ją tłum y paryżan i gości 
zagranicznych. Szczególne zainteresow anie jednak wzbudzał 
wśród zwiedzających pawilon Edisona, w którym  wielki am e­
rykański wynalazca zainstalow ał ośw ietlenie elektryczne. K aż­
dy z gości p ragnął przekręcić wyłącznik, ażeby na w łasne oczy 
zobaczyć zapalającą się i gasnącą żarówkę.

W czasie trw ania w ystawy odbywał się równocześnie kongres 
naukowy. Na jednym  z posiedzeń wygłosił re fera t młody uczo­
ny francuski M arceli Deprez, k tóry  przedstaw ił zgromadzonym 
p ro jek t przesyłania po przewodach na odległość prądu ele­
ktrycznego w ytw arzanego w specjalnych fabrykach elektrycz­
ności. Ten śm iały p ro jek t w szystkich zaskoczył, i niestety, nie 
spotkał się z uznaniem . Deprez jednak  był uparty . Postanow ił 
udowodnić przy pomocy doświadczenia, że pomysł przesyłania 
elektryczności przewodami jest możliwy do zrealizow ania.

W odległości 17 km od M onachium  (w Niemczech) znajduje 
się mała miejscowość M iesbach. Tu Deprez uruchom ił silnik 
parow y zdolny do napędu dynam om aszyny, następnie między 
Miesbach i M onachium przeciągnięto przewód telegraficzny, 
k tórym  m iał z siłowni płynąć prąd.

15 w rześnia 1882 r. o tw arto  uroczyście wystawę. Gdy ostatni 
goście w tym  dniu opuszczali jej tereny, rozbłysło w jednym  
pawilonie św iatło elektryczne.

Jeszcze tego samego dnia Paryska A kadem ia Nauk otrzym ała 
telegram  następującej treści:

„Jesteśm y szczęśliwi, że możemy zakomunikować, iż przepro­
wadzona przez Marcelego Depreza próba przesyłania energii po 
zwykłym drucie telegraficznym  z Miesbach do M onachium na 
odległość 17 km w pełni się powiodła".

Data wysłania powyższej depeszy jest zarazem  datą urucho­
mienia pierwszej elektrow ni w Europie.

Jednakże pięć dni wcześniej, 10 września 1882 r.. elektrow nię 
uruchom ił za oceanem w Nowym Jorku  Tomasz Edison,



PRZELOTY PTAKÓW
U schyłku la ta  i jesien ią od la tu ją od nas liczne p tak i do k ra ­

jów  południowych — Indii i Afryki. Są to p tak i przew ażnie owa- 
dożerne, a w ięc nie znajdujące pożywienia w zimie.

Odlot ptaków  jest zjaw iskiem  ciekawym  i sięga prastarych 
czasów, zapewne okresu lodowcowego. U legając instynktow i, 
w ędru ją p taki pewnymi szlakami, ustalonym i śród p tasiej spo­
łeczności od niezm iernie dawna, a więc wzdłuż rzek, dolin, i 
brzegów m orskich, un ikając przelotów  nad górami i otw artym  
morzem. O dlatu ją pojedynczo lub grom adam i, w pewnym  k lu ­
czowym szyku lub bezładnie. I tak:

Bociany, żurawie, łabędzie, dzikie kaczki i gęsi lecą w k lu ­
czu klinowym , w yrów nanych szeregach lub wężownicach. Bo­
ciany od la tu ją najwcześniej bo już w drugiej połowie sierpnia 
zapewne dlatego, że ..popasają” po drodze i przelot ich trw a ty ­
godniami. Jaskółki lecą w  bezładnych grom adach, niezm iernie 
chyżo, dokonyw ując przelotu w ciągu jednej doby.

W ciepłych k ra jach  p tak i nasze gniazd nie ścielą.
Na okres zimowy przybyw ają do nas p tak i z krajów  zim niej­

szych (Półwysep Skandynaw ski, Irlandia) a to: k ruk, zięba, gil, 
śnieguła, śm ieciuszka, od latu jąc wiosną z powrotem  do swej 
rodzinnej ziemi. (drz)

LABIRYNT

Rozpoczynając od o- 
znaczonej litery  ,,C“
obejść wszystkie pola 
lab iryn tu  i odczytać
rozwiązanie. Drogi nie 
mogą się krzyżować.


